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Poznań, 3 października.

Wybory do skupczyny serbskiej.
Odbyte w zeszłym tygoduiu wybory 

do skupczyny serbskićj, wydały następu* 
jący rezultat: Z 132 mandatów zdobyło 
stronnictwo radykalne 113, a więc więcój 
niż posiadało podczas ostatuiego peryodu 
prawodawczego. Liberałowie, dawuiejsi 
poplecznicy Risticza, pozyskali tylko 17 
mandatów, a postępowcy zaledwie dwa.

Wynik wyborów tych jest więc raniśj 
więcój takim, na jaki byli przygotowani 
ci wszysey, którzy znają sprężystą orga- 
nizacyą stronnictwa radykalnego i jego 
bezwzględność w wyborze środków agita­
cyjnych. Stronnictwo to wchodzi do no- 
wój skupczyny w tak ogromuój większo­
ści, iż frakcye opozycyjne, t. j. liberało­
wie i postępowcy muszą i nadal wyrzec 
się z góry odgrywania jakićjbądź wa- 
żniejszćj roli a tćm bardziój wywierania 
wpływu na bieg i kierunek spraw parla­
mentarnych. Obok sprężystój organizacyi 
i pomocy tak wyższych jak i niższych, a 
będących w ich ręku władz rządowych, 
oraz drobnym ustępstwom, uzyskanym w 
przededniu wyborów w sprawie wywozu 
nierogacizny do Austryi i Węgier, za­
wdzięczają radykałowie zwycięstwo swe 
w pierwszym rzędzie brakowi silnój i 
świadomćj celu opozycyi. Liberałowie w 
okresie od roku 1868 do 1878, a postę­
powcy w ostatnich ośmiu latach dzierżenia 
władzy, prawie zupełnie się zużyli, a sił 
nowych takich, z któremi ich przeciwnicy 
potrzebowaliby się liczyć, nie przybyło im 
wcale. Na czele obu stronnictw tych 
stoją wprawdzie doświadczeni i poważni 
mężowie, są to jednak jenerałowie bez 
żołnierzy a zwłaszcza bez sztabu. Libera­
łowie zresztą stracili już od dawDa w kraju 
na kredycie, skutkiem braku jasnego pro­
gramu i objawionych wyraźnie dążności 
reakcyjnych, sprzecznych z firmą, pod jaką 
występują. Co się zaś tyczy stronnictwa 
postępowego, to jak się zdaje, dotkliwą 
jego porażkę należy przypisać między 
innemi tćj okoliczności, iż przystąpiło do 
kampanii wyborczćj bez żadnego niemal 
przygotowania. Przywódzca stronuictwa 
tego, długoletni prezes gabinetu za pano­
wania króla Milana, Milutyn Garaszanin, 
do ostatniój niemal chwili był tego zda­
nia, iż postępowcy powinni wstrzymać się 
zupełnie od udziału w obecnych wyborach 
i całą swą działalność skoncentrować na 
polu publicystycznóm. Z zapatrywaniem 
tóm wszakże nie godzili się najbliżsi jego 
przyjaciele, a uroiwszy sobie, że król Milan 
będzie ich popieraljcałym swym wpływem, 
nakłonili Garaszanina do wydania krótko 
przed wyborami znanój odezwy, która 
uderzając w sposób gwałtowny na rząd 1 
cały obóz radykalny, zapowiedziała wstą­
pienie postępowców napowrót na arenę 
życia publicznego. Odezwa ta wywołała 
silne rozdrażnienie wśród stronnictwa ra­
dykalnego i rozbudziła na nowo ich nie­
chęć przeciwko Garaszaninowi. Król Mi- 
lan zachował się tymczasem zupełnie lo­
jalnie i trzymał się jak najdalćj od walki 
wyborczój, a następswem tego wszystkie­
go było to, że postępowcy ponieśli zupeł­
ną klęskę nawet w okręgach miejskich, 
będących do niedawna najsilniejszemi ich 
twierdzami. W Białogrodzie n. p., gdzie 
stronnictwa liberalne i postępowe dawnićj 
były liczebnie bardzo silne, padło na kan­
dydatów liberalnych 394, a na postępo­
wych 247, podczas gdy na kandydatów 
radykalnych oddano razem 1751 głosów. 
Kandydaci obu stronnictw opozycyjnych 
zawdzięczają wybór swój w wielu okrę 
gach wyłącznie tylko obowięzującój w 
Serbii zasadzie mniejszości, według któ- 
rćj w okręgach wybierających kilku po­
słów przyznanem bywa jedno z krzeseł, 
poselskich mniejszości, jeżeli glosy jój 
wynoszą prawem przepisany procent ogól­
nej liczby oddanych głosów.

Nowa skupezyna tedy, która zbierze 
się w ciągu bieżącego miesiąca posiadać 
będzie taką samą niemal fizyonomią, jak 
poprzednia, a pozbawiona wszelkićj sil- 
niejszćj opozycyi, będzie mogła pracować 
łatwo i szybko nad uzupełnieniem i wy­
doskonaleniem rozpoczętych a dotąd nie 
zawsze szczęśliwych reform, których głó­
wna część ma rzekomo na celu rozwój 
ekonomiczny kraju. W niedalekićj więc 
przyszłości pokaże się, czy działalność 
ićj będzie produktywniejszą, niż dotych­
czasowa, i czy teraz także po utorowa­
niu lepszych stósunków z austro-węgier- 
ską monarchią, pojawią się w skupczynie 
owe prądy, które tyle zjednały dla Serbii 
sympatyi w kołach rosyjskich, które atoli 
Serbii samćj, zwłaszcza pod względem

ekonomicznym przez zarwanie stósunków I wykończenie projektów do tejże roboty
z Austryą, tak znaczne wyrządziły szko- I za podstawę służyć mających.
dy. Niemnićj ciekawćm jest na razie Pragnący wziąśó udział w konkursie
pytanie, jakim będzie stósunek stronni- otrzymuje bezpłatnie od Wgo dr. Ku-
rtwa radykalnego do króla Milana, i czy sztelana w Poznaniu (Bank Związku
stronnictwo to, korzystając z siły swój, Spółek Zarobkowych):
spełni dawne swe życzenie, zniewalając I a) szczegółowy program budowy z wy-
ekskróla do opuszczeuia kraju i do wy­
rzeczenia się wpływów wszelkich na bieg 
polityki i na usposobienie młodego mo­
narchy. Obawa przpd ewentualnością ta­
ką skłoniła też widocznie króla Milana 
do zajęcia zupełnie neutralnego stanowi­
ska podczas wyborów, do czego zapewne 
nie mało przyczyniło się i przekonanie,

mienieniem warunków, podług któ­
rych projekta mają być opraco­
wane ;

b) plan sytuaoyjny miejscowości, na 
którćj domy mają być pobudowane;

c) szczegółowe warunki konkursu;
d) fotografią budynku teatralnego. 
Projekta opatrzone godłem należy od-

iż stronnictwom opozycyjnym żadna na I dać na odnośną stacyą pocztową pod po- 
razie nie uśmiecha się nadzieja zwy-1 wyżćj wymienionym adresem dr. Ku-
cięztwa. sztelana w Poznaniu i to najpóźnićj do 

1 lutego 1891 roku.
Wyznacza się trzy nagrody w ilości 

pierwsza 1000 marek
druga 600 „
i trzecia 400 „

Poznań dnia 26 września 1890 r. 
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Spółka zapisana z ograniczoną poręką.
Dr. Kasztelan.

A. Cichowicz. Z. Mazurkiewicz.

Telegramy.
Wiedeń, 2 października. Cesarz Wil­

helm nadał pierwszemu burmistrzowi mia­
sta Wiednia, dr. Prix, order korony 
II klasy. Zwiedzając klasztor Kapucy­
nów, gdzie złożył wieniec na groble 
arcyksięcia Rudolfa, wręczył monarcha 
gwardyanowi tegoż klasztoru 300 fi. na 
ubogich.

Miirzsteg, 2 października. Dziś pada I * Kościan. 2 października. Dy 
deszcz a temperatura obniżyła się wsku- I r0kcya Towarzystwa Czytelni Ludowych 
tek silnego wiatru północnego na 10°. I w B°znaDiu w porozumieniu z delegatem 
Alpy śnieżne, gdzie odbywa się połowa- I Powiatu kościańskiego mianowała pana 
nie na kozice, zalega gęsta mgła. Wy- I T. K. Bartkiewicza w Kościanie kole- 
jazd monarchów z Miirzsteg nastąpi w nie- I ktorem na miasto Kościan i obwód ko- 
dzielę w południe. Monarchowie udadzą I niisarski kościański
się przez Bruek i Leoben do Radmeru. I Uprasza się wszystkich, którym dobro

Paryż, 2 października. Z wyspy I oświaty ludowćj pa sercu leży, aby li- 
Jersey donoszą, że tam obieg«ią pogłoski, I pzuóm zapisywaniem się na członków 
iż jenerał Boulanger zamierza niebawem I ’ datkami nadzwyczajnemi zechcieli się 
przesiedlić się na wyspę Maltę. — We- I przyczynić do rozwoju téi niespożytych za 
dług najnowszych telegramów z Aden, I S’US instytucyi.
wybuchła tamże cholera, co już urzędowo I Ażeby zaś ułatwić przystępowanie do 
skonstatowano. Towarzystwa, będzie nowo mianowany

Berno (szwajcarskie), 2 paździer- I kolektor w ciągu miesiąca października 
nika. Rada narodowa zatwierdziła po I osobiście werbował pełnoletnich miesz- 
4-dniowéj dyskusyi 97 głosami przeciwko I kanców swego okręgu na stałych człon- 
35, wszelkie środki zarządzone przez ków Poznańskiego Towarzystwe Czytelni 
Radę związkową w kantonie tesyńskim a I Ludowych i składki od tychże ściągał 
mające na celu przywrócenie porządku i T. Bobowski,
spokoju(?!), i upoważniła radę związkową! bibliotekarz
do zarządzenia dalszych środków, gdyby
takowe okazały się potrzebnemi. — Rada . ,
stanów przyjęła wniosek, żądający, aby
Rada związkowa oznaczyła bliżćj punkta I Najprzewielebniejszego ks. Arcybi- 
zasadnicze, któreby mogły stanowić pod-1 skupa Przyłuskiego i obu prześwie- 
stawę przy udzielaniu koncesyi na bu- tnych kapituł gnieźnieńskiej i po- 
dowę kolei górskich. , | znańskiej z r. 1848,

Helgoland, 2 października. W nocy
wczorajszéj powstała niezwykle silna bu-1 yy
rza, która szaleje dotąd. Szuner duński 
Neptun“ wjechał na mieliznę, załoga 13) Następujący punkt naszego do 

ocalała. Parowiec „Freja“ i parowiec kumentu poświęcony jest wyższym za- 
pocztowy „Cuxhafen“ nie opuściły dotąd I kładom naukowym, jakie przy zaborze
Keadnłl żaDden parowiec pocztowy Obè- si,ę znajdowały w Wielkopolsce lub 

cnie bawi tu jeszcze około 150 gości POznleJ tamże powstały — a kończy 
kąpielowych. się znów tak samo jak poprzednio tą

Londyn, 2 października. Telegram dobrze uzasadnioną konkluzyą — że 
z Glasgow donosi, że na razie nie ma przyrzeczenia królewskie „Wasza reli- 
najmniejszéj nadziei, iżby spór pomiędzy • J • , , 7achowana« _ nip
właścicielami hut żelaznych, a robotni- ^,a,wmna zacnowana nie
kami można załatwić w sposób polubowny. s4 dotrzymywane i że tak samo tutaj 
Wskutek tego zostaną wszystkie huty że- jak i powyżej katolikom znaczna się 
lazne prawdopodobnie jeszcze przed so-1 dzieje krzywda.
botą zamknięte. prZy okupacyj zastał rząd pruski

Waszyngton, 2 października. Kon- „imna7va w p07nanin Bvdgoszczv i 
gres, uchwaliwszy bil Mac - Kinleya, Slmnazya w toznamu, Bydgoszczy i 
przerwał obrady swe na czas nieogra- Rydzynie, progimnazya w Pakości i 
niczony. Wschowie, szkołę chórową w Trze-

Sydney, 2 października. Wczoraj mesznie. Gimnazyum w Rydzynie 
wybuchł przy ulicy Pitta ogień, który progimnazyum w Pakości zniesiono 
przybrał niebawem wielkie rozmiary. - , • 0(jn0wja(jaiaPP wvmaganinmOprócz banku miejskiego zgorzały do Jak0 me odpowiadające wymaganiom 
szczętu napełnione towarami magazyny czasu choć i te zakłady jak wszy- 
6 pierwszorzędnych firm, a kilkanaście stkie inne miały dostateczne do reorga- 
domów sąsiednich zostało znacznie uszko- nizacyi potrzebne fundusze i po na- 
dzonych. Szkody obliczają na P/s milio- prawie różnych niedogodności, jakie 
na funtów szterlingów. | powsjaty wskutek ciągłych wojen i

rozruchów, mogły szkoły te zadaniu
• Pwiewai wspóloy liât pasterski Iswemu Wełnie odpowiedzieć. Pro 

Biskupów zgromadzonych tego roku w 1 gimnaayum we Wschowie połączono ze 
Fuldzie w naszych archidyecezyach ro- szkołą unitarną w Lesznie i zrobiono 
zesłany zostanie pomiędzy duchowieństwo z niej gimnazyum, w którćm żywio 
dopiero jutro, dla tego widzimy się znie- jowi protestanckiemu zapewniono prze-
wolonymi druk polskiego przekładu tego 
listu odłożyć do jutrzejszego numeru na­
szego pisma.

wagę — a katolikom zaledwie szary 
koniec pozostawiono. Gimnazyum w 
Bydgoszczy zamieniono na symultanne

* Konkurs na wypracowanie pro- (dokument nazywa je obopólnem) 
jektów do budowy dwóch domów fronto- a tak samo zrobiono i z gimnazyum 
wych przed Teatrem polskim w Pozaa- katolickiem w Poznaniu, gdzie osta­
niu przy ulicy berlińskiej nr. 17 i 18. tecznie jeszcze kilka tylko posad niż-

Óelem wybudowania domów fronto- pozostawiono katolikom,
wych przed Teatrem polskim w Poznaniu, 1 J F
Spółka zapisana „Pomoc“ z ograniczoną . Następstwem tego było, ze mło- 
poręką, ogłasza mniejszóm konkurs na ■ dzież polska, katolicka obawiając się

zniemczenia i sprotestantyzowania od | mały samych nauczycieli protestan- 
tych zakładów się cofnęła — wskutek ckich. Szkoła realna w Krotoszynie, 
czego okazał się brak dostatecznej I umieszczona w klasztorze potrynitar- 
liczby kandydatów do stanu ducho-1 skim, wyposażona z funduszów miej- 
wnego. Z tego powodu zaczęto my-1 skich — miała 7 nauczycieli ewangeli- 
śleć o naprawie rzeczy. Najprzód z I ków — jednego katolika.
gimnazyum katolickiego w Poznaniu 'Pak samo było z tak zw. szko- 
utworzono dwa zakłady: katolicki i 1 lami rektorskiemi, które przysposabiały 
protestancki, które najniesłusznićj wzię-1 młodzież do kwarty gimnazyalnój. 
ło połowę funduszów czysto kato-1 Chociaż większa część miast powia- 
lickich i odtąd było gagatkiem sfer I towych miała ludność przeważnie ka- 
rządowych, które dokument nasz I tolicką, to jednakże tylko w trzech 
obwinia o tendencyą przyprowadzenia I miastach Kościanie, Wrześni i Wą- 
gimnazyum katolickiego do upadku, I grówcu ustanowiono rektorów katoli- 
celem wyforytowania gimnazyum pro- |<ów, w innych miastach, jak w Sro- 
testanckiego. Kiedy następnie gimna- dzie. Rogoźnie, Kempnie, Grodzisku, 
zyuin katolickie się prawie przepeł- są rektorzy ewangelicy.
niło, nauczyciele katoliccy zostawali Ponieważ ludność katolicka nie 

powodu braku funduszów prawie w ina zaufania do tych nowych szkół 
niedostatku, podczas gdy nauczyciele protestanckich i dzieci swych do nich 
protestanccy mający o połowę mnićj nie posyja _ przeto sami rektorowie 
uczniów, mieli daleko większe pensye, jak n p rektor w Środzie, uznawają, 

co dopiero później zrównane zo- 7e te szkoly nie mają racyi bytu — 
stało- I i wnoszą o ich zniesienie lub zamie-

Następnie czyniąc zadość potrze- J nienie na szkoły katolickie, ale rejen- 
iom katolików, wyniesiono szkołę cho-1 cya nie pozwoli się o tem w żaden
ralną fundacyi księdza Opata Kosmo-1 sposób przekonać, 
wskiego w Trzemesznie dogodności 15) p0(j nczbą jedenaście 
gimnazyum katolickiego, a w Ostro- skarzy się dokument nasz na to, że 
wie (w powiecie odolanowskim), utwo-1 obydwa alumnaty ustanowione przy 
rzono nowe gimnazyum katolickie. I gimnazyach w Poznaniu i w Trzeme- 
,3yło zatem podówczas (w r. 184S) I sznjg j mające służyć do kształcenia 
gimnazyów katolickich tizy (w lo-|j wychowania przyszłych duchownych 
:naniu, Irzemesznie i Ostrowie), pro- I Katolickich, wyjęte są zupełnie z pod 
testanckie jedno w Poznaniu, symul- wplywu władZy duchownej. Tak re- 
annych 2: w Bydgoszczy i w Le- I geng jako też i subregens mianowani 

sznie, we Wschowie zaś utworzono I bywają bez poprzedniego porozumienia 
szkolę realną. I sję z Arcybiskupem, któremu też wła-

Ogólnie atoli skarżą się prześwie-1 dze szkólne nie przedkładają wcale 
tne kapituły z Najprzew. Arcypaste- do zatwierdzenia porządku domowego, 
rzem na to, że na cele protestanckie RZąd zasiania się tern, że skoro za- 
używano funduszów czysto katolickich, kłady te wyposażone są z funduszów 
i że gimnazya katolickie traktowano rządowych — nikomu prawo do ich 
zawsze daleko gorzej od protestanckich nadzoru nie służy, jak tylko rządowi, 
lub symultannych, forytując widocznie Najprzód twierdzenie to jest niepra- 
to ostatnie. Po roku 1846 posunięto wdziwe, bo zakłady te wyposażone są 
się do tego stopnia, że do katolickich z funduszu sekularyzacyjnego, pocho- 
gimnazyów zaczęto posyłać protestan- dzącego z zabranych majątków ko­
ckich nauczycieli Niemców, robiąc ich ścielnych, — powtóre zaś, nawet gdy- 
niejakoś eforami (nadzorcami) nauczy- by to były fundusze rządowe, to sama 
cieli katolickich, których podejrzywano sprawiedliwość wymagałaby, aby nad 
o sprzyjanie rozruchom i nieporządkom, zakładami mającemi wychowywać przy- 
choć pomiędzy tymi nauczycielami sztych duchownych katolickich, nadzór 
katolickimi nie sami tylko znajdowali i opieka przysługiwały Władzy Du- 
się Polacy, ale i katolicy Niemcy, chownej i Arcypasterzowi. 
mianowicie ze Ślązka. Wiele kłopotu miał Najprzew.

14) Szkoły elementarne przedsta- ks. Arcybiskup Przy łuski z semina- 
wiają w naszym dokumencie obraz ryami duchownemi w Gnieźnie i w Po- 
smutny i opłakany — a widoczną znaniu — mianowicie z ostatniem, 
tendencyą rządu od roku 1815 do t. j. poznańskiem. Aż do roku 1834 
1848 jest nietylko germanizacya, ale seminarya te zostawały pod zarządem 
nawet protestantyzowanie młodego po- księży Misyonarzy — a w tym roku 
kolenia. Od roku 1815 rządzili I oddano je pod zarząd świeckich księży 
szkołami katolickiemi i protestanckiemi z tą zmianą, że w Poznaniu urządzo- 
W. Księstwa Poznańskiego sami radzcy n0 seminaryum teoretyczne a w Gnie- 
protestanccy, którzy wszędzie, gdzie żnie praktyczne dla obu archidyecezyi. 
tylko mogli, nawet pośród czysto ka- Arcybiskup skarży się, że rząd usiłuje 
tolickiej ludności przemycali nauczy- powoli odebrać mu prawo nominowania 
cieli protestanckich. Później zdołano profesorów i sobie je przywłaszczyć, 
petycyami i protestacyami doprowadzić chociaż dotychczas Arcybiskup zobo- 
do tego, że zamianowano kilku radź- wiązany był tylko porozumiewać się. 
ców katolików — ale ponieważ ci w co do tćj nominacyi. W r. 1846 za- 
catem kolegium byli jedynymil wakowała posada regensa. Na donie- 
radzcami, przeto większość zawsze ich I sienie Arcybiskupa, że z pomiędzy 
przegłosowała, i dążność germaniza- dwóch proponowanych rządowi kandy- 
cyjna jak przedtem, tak i później datów chce jednego zamianować re- 
z wielką szkodą katolików przemagała. gensem, nadeszła odpowiedź rządu od- 
Objawiala się ona najprzód w tem, rzucająca ohir kandydatów. Po dłu­
żę wszędzie, gdzie się dało, zakładano gicb korespondencyach i protestacyach 
szkoły symultanne. Gdzie protestanci zaproponował Arcypasterz trzeciego, 
byli w mniejszości, tak że sami szkoły aje i tego rząd n'e przyjął. Gdy 
utrzymać nie mogli, łączono ich z ka- Najprzew. Arcypasterz ciężkie rządowi 
tolikami w jednę symultanną gminę robił zarzuty i wyrzuty z powodu ta- 
szkólną pod tym jednakże warunkiem, kiego traktowania sprawy — zgodził 
że dla protestantów musi być osobny sję nakoniec rząd na jednego z naj- 
nauczyciel protestant. Gdzie katolicy przód proponowanych, gdy atoli ten 
byli w mniejszości, tam nie tworzono już inne otrzymał stanowisko — stało
szkoły symultannej, ale przyłączano 
ich dzieci do szkoły protestanckiej.

Wyższe szkoły miejskie, jak np. 
szkoła realna w Międzyrzeczu, otrzy-

yczmf dzieci czytać po polsku!

się, że po dwóch latach, w czerwcu 
1848 r., regensa w Poznaniu jeszcze 
nie było, z wielką krzywdą zakładu.

Ponieważ w Wielk. Ks. Poznań-



kiem nie było żadnego wydziału uni­
wersyteckiego, ki om seminaryów, przeto 
Najprzew. ks. Arcypasterz wdał się 
w pertraktacyG z rządem co do utwo­
rzenia akademii z dwoma wydziałami 
teologicznego z 5 profesorami i filozo­
ficznego z 4 profesorami. Ponieważ 
środki utrzymania takiego zakładu 
istniały, bo rząd przeznaczył był ro­
cznie 10,500 talarów na utrzymanie 
konwiktu duchownego w Wrocławiu, 
który jednak do skutku nie przyszedł, 
przeto porozumiano się dość szybko co 
do planu i organizacyi, co już w ro­
ku 1846 nastąpiło. Arcybiskup miał 
nominować profesorów w porozumieniu 
się z rządem, miał wykonywać dozór 
i przestrzegać karności tak nad ucz­
niami jako tóż i profesorami. Naczel­
nemu prezesowi miało przysługiwać 
prawo nadzoru.

Tymczasem w ministerstwie wy­
znań zmieniono cały projekt do nie- 
poznania. Prawo mianowania profeso­
rów i składania ich z urzędu przy­
znano Arcybiskupowi tylko co do wy­
działu teologicznego — odmówiono zaś 
co do wydziału filozoficznego. Nadto 
miał się Arcybiskup w każdym przy­
padku tłomaczyć przed rządem, ile- 
kroćby z przyznanych sobie atrybucyi 
korzystał.

W takich warunkach, aczkolwiek 
zakład taki bardzo był dla Księstwa 
potrzebny, nie mógł się Arcybiskup 
zgodzić na przyjęcie stawionych wa­
runków — i sprawa akademii dla 
Wielk. Ks. Poznańskiego upadła, nie 
bez żalu Arcybiskupa.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu.

Wiedeń, 1 października.
Przed lOtą obaj cesarzowie, ciągle wi­

tani grzmiącemi okrzykami publiczności, 
przyjechali do Burgu. Tu przy bramie 
wielki hofmistrz książę Hohenlohe i 
w. mistrz ceremonii wprowadzili cesarza 
Wilhelma do wyznaczonego dlań aparta­
mentu. Wkrótce potóm, znowu w mun­
durze pułkownika huzarów austryacko- 
węgierskiego cesarz Wilhelm w towarzy­
stwie jenerała Gruenne w otwartej, dwu­
konnej karecie pojechał do poblizkiego 
pałacu areyksięcia Albrechta, potóm do 
arcyksiążat Karola Ludwika i Wilhelma, 
nakoniec do ambasady niemieckiój przy 
Hennweg.

Ztamtąd przybył do klasztoru 00. Ka­
pucynów, gdzie przy bramie oczekiwali 
go gwardyan, mistrz krypty z gromni­
cami w ręku i adjutant hr. Wedel. Nad 
trumną areyksięcia Rudolfa cesarz w 
żółto-aksamitnym klęczniku zmówił pa­
cierz, potóm złożył na trumnie wspaniały 
wieniec z wawrzynu, róż i fiołków, o sze­
rokich biało-atłasowych wstęgach, na któ­
rych złotem wyszyta litera W. i korona 
cesarska. Odchodząc, cesarz Wilhelm 
O. Hubertowi, który go oprowadzał po 
krypcie, podał rękę i rzekł ze łzami w 
oczach : „To dla mnie była ciężka droga.“

Odwiedziwszy jeszcze hr. Kalnokiego w 
ministeryum spraw zagrauicznych, cesarz 
niemiecki powrócił do Burgu i ztamtąd 
w południe wyjechał do Schoenbrunu, do­
kąd cesarz Franciszek Józef udał się w 
godzinę przedtóm, zapewne dla tego, aby 
pozwolić cesarzowi niemieckiemu przeje­
chać się samemu przez część stolicy.

Na całój przestrzeni pomiędzy Bur- 
giem a Schoenbrunnem tłumy ludności 
tworzyły gęsty szpaler. Na rozległym 
placu pomiędzy przedmieściem Rudolfs-

heim & Schoeubrunn, jako tóż na prze­
stronnym dziedzińcu pałacu schoenbrucn- 
skiego zebrało się kilkadziesiąt tysięcy 
Wiedeńczyków, których szeregi zresztą 
wzmacniali liczni turyści, zwłaszcza z 
Niemiec. Przed Schoeubrunnem zastęp 
młodych dzieweczek w białych i czerwo­
nych szatach sypał kwiaty na drogę przed 
karetą cesarza, witanego grzmiącemi 
okrzykami.

O godzinie 1 i pół w raalój sali pa­
łacu SchOnbrunn, odbyło się déje «ner 
dinatoire, na któróm oprócz dwóch cesa­
rzy i ich adjutantów, byli obecni król 
Albert saski, książę Leopold bawarski, 
arcyksiążę Karol Ludwik, arcyksiążę 
Ferdynand toskański, wielki hofmistrz ks. 
Hohenlohe, ambasador niemiecki książę 
Reuss, bawarski poseł hr. Bray, saski 
poseł hr. Wallwitz, w koniuszy ks. Thurn- 
Taxis, w. mistrz ceremonii hr. Hunyady, 
w. kuchmistrz hr. Wolkenstein itd.

O godzinie 3 cesarz Franciszek Józef 
z dostojuymi gośćmi swymi karetami udał 
się do poblizkiój stacyi Hetjendorf, zkąd 
pociągiem umyślnym kolei pohdniowój 
wyjechali do Styryi na polowania, które 
trwać będą prawie tydzień.

Wśród publiczności za przejazdem 
dwóch cesarzy z dworca kolei pólnocnój 
do Burgu, tu i owdzie słychać było sprze­
czki, czy król saski znajdował się w orsza­
ku, czy ? Rzeczywiście nawet dokładnie 
obeznanym z stosunkami dworskieini, nie 
łatwo było rozpoznać wszystkich książąt, 
zwłaszcza w przebraniu prusk'ém, a nadto 
niektórych w przykrytych karetach. Na­
wet powszechnie znanój wyrazistój postaci 
sędziwego areyksięcia Albrechta w mun­
durze kirysiera pruskiego i hełmie złoci­
stym nie wszyscy poznawali. Istotnie 
król saski nie znajdował się w orszaku 
cesarskim na dworcu kolei północnój.

Król saski w kwadrans przed cesa­
rzem Wilhelmem przybył koleją północno- 
zachodnią (Bodenbach-Wiedeń) przyjmo­
wany na dworcu przez areyksięcia Ka­
rola Ludwika, posła saskiego hrabiego 
Wallwitza, przydzielonych królowi kawa­
lerów honorowych i kompanią honorową. 
Z dworca król saski wprost z arcyksię- 
ciem Karolem Ludwikiem otwartą karetą 
wyjechał do Schoenbrunn.

Wszystkie dzienniki dziś, za przykła­
dem wczorajszój urzędowój „Wiener 
Abendpost“ na miejscu naczelnóm oma­
wiają przyjazd cesarza Wilhelma, za­
znaczając, że solenne przyjęcie nie tylko 
jest odwetem za serdeczne przyjęcie ce­
sarza Frańeiszka Józtfa w Berlinie, lecz 
ma uczcić cesarza niemieckiego jako wier­
nego sprzymierzeńca Austro-Węgier.

Uwagi
ułatwiające zrozumienie zabezpie­
czenia na przypadek inwalidztwa 

i na starość.

(Dokończenie.)
4. Obowiązek zabezpieczenia. 

Obowiązek zabezpieczenia ciąży bez 
względu na płeć na wszystkich osobach 
(robotnikach, pomocnikach, czeladnikach, 
uczniach i t. d.), które ukończywszy lat 
16 i nie mając prawa do pensyi państwo­
wej lub komunalnój i nie prowadząc sa­
modzielnie interesu, płatnie (za płacą lub 
pensyą) zatrudnione są w przedsiębior­
stwa' h rolnych i leśnych, w zawodzie ło­
wieckim i rybackim, w przemyśle i rze­
miośle, w handlach i gospodarstwie do- 
mowóm (służące i t. p.), czyli w ogóle w 
jakimkolwiekbądź zawodzie zarobkowym. 
Urzędnicy zawiadujący interesem, pomo­
cnicy i ucznie handlowi wszelako tylko 
natenczas, jeżeli roczny ich zarobek nie 
przekracza 2000 marek. Od zabezpie­
czenia wykluczeni są pomocnicy i ueznie 
aptekarscy.

Zabezpieczenie następuje w ten spo­

rości, a stający się niezdolnymi do pracy, 
nie potrzebują opłacać składki i naówczas 
przysługuje im prawo do podwyższonój 
renty inwalidztwa.

sób, iż osoby zabezpieczające się każą 
sobie przez niższą władzę administra­
cyjną miejscowości, w którój zamieszkują 
ub przez władzę, którą wskażą ogłosze­
nia publiczne, wystawić bezpłatnie po­
trzebne ku temu kwity. Do książki kwi- 
towój wlepia pracodawca lub służbodawca 
z początkiem każdego tygodnia markę 
składkową, którój dostarczają urzędy 
pocztowe, a którą w połowie opłaca za­
bezpieczony, tak, że pracodawca lub słu­
żbodawca ma prawo do potrącenia odno- 
śnój kwoty z płacy.

5. Marki składkowe.
Wlepiane do książek kwitowych marki 

składkowe są zsstósowane do klas za­
robkowych, w których odnośni robotnicy 
w miarę zarobku rocznego są zabezpie­
czeni. Na wypadek, iż pomiędzy praco­
dawcą lub slużbodawcą a osobą zabez­
pieczoną nie przyjdzie do ugody co do 
płacy wyższój, ma jako zarobek roczny 
być uważauy

1) dla osób zatrudnionych w przedsię­
biorstwach rolnych i leśnych a nie nale­
żących do żaduój kasy chorych zarobek 
roczny, który dla nich okr. śli wyższa 
władza administracyjna z uwzględnieniem 
dochodów w naturze i t. p., lub które 
dla urzędników zawiadowczych oznacza 
§ 3 ustawy, dotyczącój zabezpieczenia ro­
botników rolnych od wypadku;

2) dla osób zatrudnionych w zawodzie 
żeglarskim zarobek roczny w myśl usta­
wy, dotyczącój zabezpieczenia od wy­
padku ;

3) dla członków bractw górniczych 
trzysta razy wzięty a przez zarząd kasy 
uuormowany przeciętuy zarobek dzienny 
oduośnój klasy robotniczój, wszelako nie 
mniejszy, niż trzysta razy wzięty zarób k 
dzienny zwyczajnych robotników w odno- 
śuój miejscowości;

4) dla członków miejscowych, zawo­
dowych (fabrycznych), budowniczych lub 
cechowych kas chorych trzysta razy wzięty 
przeciętny zarobek dzienny, służący za 
podstawę opłaty do kasy chorych;

5) dla reszty trzysta razy wzięty za­
robek roczny zwyczajnych robotników w 
każdój odnośnój miejscowości.

Skoro tym sposobem zarobek roczny 
dochodzi do 350 marek, potrzeba wlepić 
markę I klasy zarobkowój po 14 fen., a 
dalój przy zarobku 350—550 marek 
markę klasy 11 po 20 fen., przy zarobku 
550 - 850 marek markę klasy III po 24 
fen., a przy zarobku ponad 850 marek 
markę trzydziestofeuygową za każdy ty­
dzień składkowy.

Ważnóm jest bardzo dla zabezpieczo­
nych, ażeby w czasie, w którym nie mają 
żadnego zatrudnienia, utrzymali się w 
stosunku asekuracyjnym przez to, że za 
każdy tydzień bezrobocia wlepią markę 
podwójnę, którój im za 28 fen. dostarczy 
najbliższy urząd pocztowy. To samo uczy­
nię powinny osoby, które zostawszy sa- 
modzielnemi itp., występują z stósunku 
asekuracyjnego, a nie chcą utracić naby­
tego prawa do renty. I osoby ostatnie 
powinny same wlepiać marki dodat­
kowe, skoro późniój chcą dochodzić prawa 
do renty.

Przy przerwach w pracy robotników 
sezonowych wystarcza wlepianie tygodnio­
wo marki dwudziestofenygowój.

6. Uzyskanie rent.
Chcąc osięgnąó rentę, nie potrzebuje 

zabezpieczony uczynić nic więcej, jak tyl­
ko do niższej władzy administracyjuój 
miejscowości, w którój zamieszkuje (do 
landrata, a w obwodach miejskich do 
magistratu, władzy policyjnój itd.), podać 
swe pretensye, książkę kwitową i resztę 
dokumentów uzasadniających prawo do 
renty. Wszystkich kroków dalszych po- 
dęjmie się odnośna niższa władza admi­
nistracyjna. Roszczący prawo do renty 
starości powinni i nadal opłacać składki. 
Robotnicy mający prawo do renty sta­

Dr. Matt osi o ttoäzie BBsto-Dieaietkiéj.

lionów Niemców przeprowadzić czeskie 
prawo polityczne. Jako cel polityczny 
można sobie przecie wytknąć tylko coś 
takiego, co politycznie da się przeprowa­
dzić. Nie zawsze też polityczne prawo 
czeskie było programem czeskim, nie 
stało ono na programie Palackiego po 
rozwiązania sejmu kromieryzkiego, pro­
gram jego odnosił się wówczas do idei 
narodowościowój.“

W końcu podniósł mówca donioslośo 
czeskiego języka urzędowego, którego na­
dania wszelako nikt Czechom nie porę­
czał, ani nie obiecywał. W końcu oświad­
czył : „Pytano mnie, jak głosować będę 
w razie, gdyby czeskiego języka urzędo­
wego nie nadano. No, coby mi wtedy 
czynić należało, to jest rzeczą taktyki 
wszystkich posłów.“

Zebranie uchwaliło następujące rezo- 
lueye:

1) „Uznajemy .szczerą wolę czeskich 
mężów zaufania przy tegorocznych konfe- 
reucyach ugodowych, aby drogą wzajemuój 
ugody obu szczepów w Czechach, znacze­
nie naszego królestwa wobec reprezento­
wanych w Radzie państwa krajów pod­
nieść, tudzież spotęgować jego wagę przy 
regulowaniu stómnków ekonomicznych i 
politycznych z krajami korony węgierskiój.

2) Z treścią konferencyi wiedeńskich 
zgadzamy się tylko o tyle, o ile na pod­
stawie zupełnego obu szczepów równo­
uprawnienia i przy -zachowaniu niepo­
dzielności królestwa Czech, tudzież bez 
ujmy dla naszego prawno-politycznego 
przekonania przeprowadzone być mogą 
i mają.

1 3) Ubolewamy nad tóm, że skutkiem
późuiejszój, nasze równoprawuienie naru- 
szającój interpretacyi puuktacyi konfe­
rencyjnych ze strony Niemców i rządu, 
zniweczonym został upragniony wynik 
usiłowań około zaprowadzenia miru w 
kraju.

4) Nie mogąc odstąpić od naszego- 
przekouania politycznego i narodowego,, 
wzywamy pana posła, aby przy dalszóm 
ustawodawczóm traktowaniu wiedeńskich 
punktacyi konferencyjnych, starał się prze­
prowadzić wymogi żądań równego prawa 
i godności naszego narodu, zwłaszcza co- 
do czeskiego języka jako urzędowego w 
wewnętrznój manipulacyi w czeskich po­
wiatach i senatach.

5) W razie jednak, gdyby reszta czyn­
ników prawodawczych udaremniła celu 
tego osiągnięcie, upraszamy p. posła, aby 
pospołu z resztą posłów narodowych (sta- 
roczeskicb) wziął pod rozwagę wspólne 
złożenie mandatów.“

Mowa dr. Mattusza i powyższe rezo- 
lucye dają dokładue wyobrażenie o tym 
odłamie klubu staroczeskiego i obozu sta- 
roczeskiego w narodzie, który jeszcze nie 
wyrzekł się całkowicie możliwości prze­
prowadzenia ugody, i podają warunki tego 
przeprowadzenia.

Jak w tój mowi9 zresztą, tak i w 
sprostowaniu, przesłanóm „Pilzneńskim Li­
stom,“ oświadczył dr. Mattusz, że kwe- 
stya złożenia mandatu w razie, gdyby 
rząd nie przyznał języka czeskiego jako 
urzędowego, nie może być rozstrzyganą 
przez każdego posła z osobna, ale od 
uchwały całego klubu zależy. Dodał zre­
sztą p. Mattusz, że zdania co do konie­
czności i pożytku złożenia mandatów są 
podzielone — jedni posłowie tak samo 
stanowczo doradzają tego kroku, jak dru­
dzy stanowczo przed nim przestrzegają.

Na sejmiku relacyjnym wyborców 
swoich w Nimburgu miał znakomity poseł 
staroczeski dr. Mattusz mowę, która tak 
ze względu na poważanie, jakiego mówca 
używa, jak i na treść samą na uwagę 
zwłaszcza w obecnój chwili zasługuje.

W tój trzygodzinnój mowie wykazał 
dep. Mattusz, jak zgubną jest dla narodu 
czeskiego rozterka w jego łonie, która 
siły jego niemal całkowicie sparaliżowała, 
tudzież jak nienormalnóm jest, że to je­
dno to drugie stronnictwo od udziału w 
czynnościach parlamentarnych się uchyla.
To było powodem, że przyjęto zaprosze- 
uie na konfereneye wiedeńskie. Ułożone 
na nich puuktacye należy poczytywać za 
pracę jedynie przygotowawczą, na którój 
podwalinach miano osobnemi ustawami 
przeprowadzić ugodę. Jedną z tych ustaw 
sejm czeski już uchwalił, inne są wnie­
sione. Mówca usprawiedliwiał w obszer­
nym wywodzie tak te ustawy, jak i 
złożoue w protokołach zasady jako takie, 
ctóre mir narodowościowy w kraju w 
pewnój mierze sprowadzić są zdolne, a 
rozwoju praw narodu czeskiego nie ni­
weczą.

Następnie wykazywał dr. Matusz, że 
Młodoczesi dawniój się całkióm inaezój 
zapatrywali na ugodę między dwoma szcze­
pami kraju niż obecnie. Młodoezech dr. 
Gzelakowski już w r. 1879 proponował 
podobnąż organizacyą krajowój Rady 
szkólnój, jaka obecnie przeprowadzoną zo­
stała. W styczniu tegoż roku, kiedy 
„Vaterland“ żądał, aby ugoda narodowo­
ściowa w całój Austryi przeprowadzoną 
została, wystąpiły „Narodni Listy“ owszóm 
za odrębną narodu czeskiego a niemieckie­
go ugodą.

Poczóm dnia 20 stycznia 1879 roku 
organ młodoczeski napisał: „Należy się 
zastanowić, czy rozsądnóm i właściwóm 
jest, obstawać przy tóm, aby w okręgach 
czysto niemieckich urzędnicy władali ję­
zykami obu szczepów; Czechom może to 1 
być rzeczą obojętną, czy w Asch lub Li- 
bercu każdy obywatel po czesku umie. 
Wystarczy, aby tylko potrzebom fakty­
cznym zadość się stało.“ Tymczasem — 
dodaje dr. Mattusz — punktacye wie­
deńskie zuacznie dalój sięgają, zarządzają 
bowiem, że przy każdym sądzie w Cze­
chach urzędować można po czesku. 
W tym samym numerze zażądały „Na- 
rodui Listy“ nadto ustanowienia kuryi 
narodowościowych, i kuryom tym pra- 
guęły nadać szerszą nawet kompetencyę, | 
Diż ją nadają punktacye wiedeńskie. 
Chciały bowiem „Narodni Listy“, aby 
każda kurya posiadała z osobna władzę 
prawodawczą, czemby podział kraju w 
praktyce przeprowadzony został. Otóż 
tak daleko nie posuwają się punktacye 
wiedeńskie.

Co do czeskiego prawa politycznego 
(praw korony czeskiój), oświadczył dr, 
Mattusz: „Suppozycyą tego prawa jest 
przedewszystkióm połączenie trzech kra­
jów koronnych: Czech, Morawy i Ślązka, 
dalój stósunek tych trzech krajów do 
reszty krajów monarchii, tudzież stósunek 
mających być połączonemi trzech krajów 
czeskich do dynastyi. Ale czyż nie je­
steśmy bardzo daleko od połączenia tych 
trzech krajów? Zastanówmy się przecie 
nad składem sejmu morawskiego i ślą­
skiego. Coby odpowiedziały na to sejmy, 
gdyby sejm czeski uchwalił spełnienie 
politycznego prawa czeskiego?... Nie 
lekceważymy sił swoich, ale polityk 
praktyczny nie powinien też lekceważyć 
sił przeciwnika. Nawet w Czechach by­
łoby niepodobieństwem, wobec dwóch mi-

MiESflC Y.
* Berlin, 2 października. Kanclerz 

Caprivi opuszcza dzisiaj Berlin i udaje 
się (Io Friedrichshafen, aby przedstawić 
się królowi wyrtemberskiemu i zarazem 
oddać wizytę prezesowi ministrów Mitt- 
nachtowi. W powrocie do Berliua zamie­
rza kanclerz złożyć wizytę w. księciu ba- 
deńskiemu. Zamierzoną podróż do Mo­
nachium odkłada podobno kauclerz na pó-

(32) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

-------- -------------
tom ni.

Podług źródeł wiarogodnych 
skreślił

fi. A. Sułkowski.

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 227.)

Ozem się uwiekopomniła Rada Miejska, wi­
dzimy z niniejszego opisu. Tu miejsce złożyć winny 
hołd czynom obywatelskim starszego zakresu dobro 
ogółu polskiego na celu mającym Rady Głównej Opie­
kuńczej, a w sprawozdaniach jej zaznaczonym. Czyny 
te są dwojakie: gospodarcze, które ujęte w liczby 
najokazalej się przedstawiają w zestawieniu z gospo­
darką Rady Miejskiej, i badawczo naukowe, ogła­
szane w sprawozdaniach. O tych to ostatnich pragnę 
tu wspomnieć.

Prace te naukowe drukowała Rada Główna Opie­
kuńcza w następujących sprawozdaniach:

1) Za rok 1856. Wiadomość o porządku za. 
rządu szpitalami we Francyi.

2) Za rok 1857. Wiadomości o dawnej opiece 
nad żebrakami.

3) Za rok 1857. O starodawnych szpitalach 
parafialnych (obecnie przytułki parafialne).

4) Za rok 1858. Wiadomość o zakonnikach 
św. Ducha, szpitalnymi zwanych.

5) Za rok 1858. Rzut oka historycznego na 
zakłady dobroczynne w krajach dawnej Polski.

6) Za rok 1858. Wiadomość historyczna o Zgro­
madzeniu Sióstr Miłosierdzia w Polsce.

7) Za rok 1858. Testament ś. p. Stanisława 
Staszica.

8) Za rok 1859. Sprawozdanie dr. Śląsko- 
wskiego o zakładach dobroczynnych zagranicznych dla 
umysłowo chorych.

9) Za rok 1859. Rys działalności ks. Piotra 
Gabryela Beaudouin’a, misyonarza, założyciela szpi­
tala Dzieciątka Jezus w Warszawie.

10) Za rok 1859. Testament hr. Wiktora Ko­
morowskiego z dnia 21 lutego 1811 r. dla włościan 
wsi Nieszkowa.

11) Za rok 1860. Wiadomość chronologiczna 
o czasie powstawania szpitali i zakładów dobro­
czynnych.

12) Za rok 1860. Sprawozdanie z działalności 
szpitala Dzieciątka Jezus za lata od 1736 do 1858.

13) Za rok 1860. Dowody odnoszące się do 
założenia szpitala św. Ducha w WTarszawie.

14) Za rok 1860. Dowody odnoszące się do 
założenia szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie.

15) Za rok 1860. O ochronach dla dzieci wiej­
skich przez A. Cieszkowskiego.

16) Za rok 1860. Ustawa kasy pożyczkowej 
przy Warszawskiem Towarzystwie Dobroczynności.

17) Wreszcie urzędnik Rady Głównej Opiekuń­
czej Zakładów Dobroczynnych w Królestwie Polskiem 
Justyn Wojewódzki w r. 1870 wydał opis działalności 
szpitali w Królestwie za okres 27 letni (1843 —1870) 
Rady Głównej Opiekuńczej p. t. Zakłady dobroczynne 
w Królestwie Polskiem za ostatme 27 lat do r. 1870.

Od roku 1873 sprawozdania Rady Miejskiej aż 
po rok 1881 z naciskiem podnosiły co rok znaczne 
podnoszenie się pod zarządem Rady Miejskiej w stó­
sunku do poprzedniczki swej Rady Głównej Opiekuń­
czej majątku zakładów dobroczynnych w Warszawie 
tak dalece, że gdy za Rady Głównej w ostatnim 
dniu jej bytu 30 września (12 października) 1870 r. 
majątek zakładów dobroczynnych w Warszawie w ka­
pitałach, w ziemi, lasach, ruchomościach i nierucho­
mościach miejskich stanowił sumę 4,767,515 rubli 
27 kop., to na dniu 31 grudnia 1880 roku czynił już 
7,398,867 rub. 38 kop., czyli zwiększył się w ciągu 
lat dziesięciu o 2,631,352 rub. 11 kop., a jakby nie 
dość było tej zasługi sprawozdania Rady Miejskiej 
wykazują oprócz tego w roku 1874 spłaconych przez 
Radę Miejską długów Rady Głównej 165,103 rubli 
24 kop., w roku 1875 177,033 rub. 481), w r. 1874 
wydatkowano na odnowę budynków zakładów dobro­
czynnych dla doprowadzenia ich do „możliwie przy­
stojnego wyglądu“ (dosłowny przekład) 102,910 rub. 
45 kop., w roku 1875 147,634 rub. 2Va kop. Liczby 
jak widzimy bardzo wymowne, gdyby.... odpowiadały 
rzeczywistości.

Aby należycie i bezstronnie ocenić ich wartość,

ł) W sprawozdania za rok 1870 na stronie 16 znajduję 
takie zestawienie •

Zaległości płatnicze z roku 1869 na rok 1870 przekazane 
uczyniły 203,664 rub. 4Va kop.

Zaległości płatnicze z roku 1870 na rok 1871 przekazane 
uczyniły 149,639 rub. ló1//, kop. Zatem w roku 1870 zale­
głości płatniczych było mniej niż w roku 1869 o 53,924 rubli 
89V2 kop.

Jakimże tedy sposobem Rada Miejska w roku 1875 mo­
gła była płacić zaległości Rady Głównej w kwocie 177,033 rub. 
48 kop., kiedy sama po Radzie Głównej w dniu 1/13 paździer­
nika 1870 roku obejmując władzę, otrzymała do spłaty tylko 
203,564 rub. 4'^ kop.

najważniejszą rzeczą będzie na samym wstępie przyj­
rzeć się funduszom w jakie szpitale nasze do roku 
1870 były uposażone.

Sprawozdanie Rady Miejskiej za rok 1870 ogół 
kapitałów wszystkich zakładówyflobroczynnych w War­
szawie podaje na 1,741,536 rub. 721/2 kop.

Ogół zaś majątków nieruchomych, stanowiących 
własność zakładów dobroczynnych podano w tym roku 
na 2,837,635 rub. 58y2 kóp.

Szacunek ten jednak jest za mały, albowiem 
w roku 1870 i 1871 kilka nieruchomości, bardzo na­
wet rozległych podano bez szacunku, mianowicie:

1) Folwark Świętokrzyski wartości 26,500 rub.
2) Osądy na Brudnie i Pełczance 4,698.25 r.
3) O/a(ly do folwarku Rakowca należące

21,646 rujb. 12 kop. }
4) Piwnica u św. Łazarza 7,200 rub.
5) 55 placów przytułku św. Ducha i Najśw. 

Panny 12,524 rub.
6) 1568 mórg. lasu do Instytutu św. Kazimie­

rza 104,500 rub.
7) 109 placów do Instytutu św. Kazimierza 

19,048 rub. 76 kop.
8) Plac nad Wisłą 126,000 kwadratowych łokci 

2000 rubli.
9) Ogród Instytutu 14,000 kwadratowych łokci 

42,500 rubli.
10) Łąka za ogrodem Instytutu św. Kazimierza 

4,290 rubli.
11) Posiadłości po-domiuikańskie To w. Dóbr. 

37,442 kwadr, łokci 36,000 rubli, a razem podano 
w r. 1870 nieruchomości bez oszacowania na sumę 
280,907 rub. 13 kop., czyli ogółem słałe uposażenie 
szpitali i zakładów dobroczynnych w Warszawie w 
r. 1870 czyniło sumę 4,860,079 rub. 43 kop.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



aj ponieważ chwilowo książę rejent
, nieobecny w stolicy.
„ Dzisiaj w południe zebrała się

ufe zwiąikowa na posiedzenie plenarne, 
itednio odbyło się posiedzenie wy­
da obrachunkowego. Z projektów nad- 

jdł do Rady związkowój : projekt od- 
i «icy się do postępowania sądów róż­
ach, ustanowionych na podstawie
4<y o zabezpieczeniu na starość i na 
tpadek niezdatności do pracy.
__ Cesarski gubernator Kamerunu,

Soden uda się w połowie b. m. do 
ehodniój Afryki. Zastępca jego w Ka­
inie referendaryusz sądowy Puttka- 
jr przybył tamże w duiu 14 sierpnia, 
|em prowadzenia spraw.
— Katolicki związek robotniczy w Mo- 

ichinm obchodził 28 września uroczyste 
(święcenie chorągwi, na które przybył 
l. Arcybiskup Thoma. Mowę okoliczno- 
ńową wygłosił ks. proboszcz Hubu, miej- 
wwy pleban, poczérn ksiądz Arcybiskup 
loma zabrał głos, zachęcając związek 
wytrwania przy hasłach wypisanych

* chorągwi swojśj : Bojaźni Bożój, pracy 
braterstwie : w końcu udziel ł związkowi 
rcypasterskiego swego błogosławieństwa.

— Niektóre gazety niemieckie dono- 
jly, że podczas zjazdu w Rohnstocku 
»stanawiano się głównie nad możliwo- 
eią utworzenia środkowo-europejskiój ligi 
eluéj. W obec tego czyDi „Nordd. Allg. 
tg.' uwagę, że rozumie się samo przez 

fo, iż kierujący mężowie stanu w Rohn- 
tocku omawiali także stósunki ekonomi- 
me obu krajów; ale wyciągać ztąd 
»ogwiniczne nadzieje, jako ścisłe tego 

kousekwencye, nie jest obecnie uspra-
friedli wioném.
i — Organa giełdowe zaręczają, źe‘ w 
frzysatym budżecie zażąda rząd na cele 
Wojskowe znów 80 milionów marek.

— Dowóz zboża w Niemczech wynosił 
W sierpniu b. r. 1,368,389 (277,932 w 
t. z.) podwójuych centnarów pszenicy, 
177,03/ (708,142) podw. cent, żyta, 
{60,514 (302,5 1 3) pod. cent, owsa, 415,473 
¡338,917) podw. cent, jęczmienia, 641,465 
J235,088) podw. cent, kukurydzy. W 
te&sie od 1 stycznia do końca sierpnia 
Wynosił dowóz 5,101,994 (3,642,383) podw.

‘ ' at. pszenicy, 6,300,436(7,184,113), podw. 
•ut. żyta, 1,679,097, (1,739.239) podw. 
M owsa, 4,187,394 (3,489,317) podw. 
rent, jęczmienia 4391,942 (1,930,817) 
lodw, cent, kukurydzy.

AUSTRYAI WĘGRY.
* Peszt, 2 października. Na dzisiej- 

jzém posiedzeniu Izby deputowanych przed­
łożył minister finansów, Weckerle budżet 
na rok przyszły. Z budżetu tego wyjmu­
jemy następujące liczby : Wydatki zwy­
czajne wynoszą 342,571,190 flor., a więc 
o blizko 12 milionów więcćj, niż w roku 
bieżącym. Wydatki nadzwyczajne razem 
blizko 20 milionów florenów, a jednora- 
xowe wspólne wydatki 6,520,944 flore­
nów. Dochody przypuszczalne obliczono 
ca 363,490,338 florenów, (a więc o 
15,355,000 florenów więcój, niż w roku 
bieżącym. Do tego doliczyć należy dochody 
jednorazowe, wysokości 5,518,245 florenów. 
Ogólna suma dochodów wynosi więc 
869,008,583 fl. a wydatków 369,004,543, 
prawdopodobnie więc będzie przeszło 
,000 fl. zwyżki. Po zamknięcia rachunków 
.' r.\1889 okazało się, że dochody prze- 
Uczyły wydatki o 7 Va miloua, podczas 
fdy z początku obawiano się deficytu 
» wysokości 6 milionów. Minister We- 
tkerle wyraził w mowie swój nadzieję, że 
rok przyszły nie będzie gorszym od roku

j 1889. W kasach państwowych — mówił 
■inister — gromadzi się coraz więcój 
gotówki, którą obracamy na przeprowa- 

ffoenie konwersji tych pożyczek, od któ- 
rKh dotąd wysokie płacono procenta, 
°raz priorytetów kolejowych. Dziś skon- 
itatować muszę, że fiuanse państwowe 
rppełnie się ustaliły. W przyszłości starać 

będę usilnie o to, aby aadzwyczaj- 
üyeh potrzeb nie pokrywano pożyczkami, 
ecz dochodami z źródeł, jakie jeszcze nie 
wstały naruszone. Układy, mające na 
Wio uregulowanie waluty, postępują co- 
r4z dalej, a niebawem wystąpi rząd 
Ï odnośnóm ważnóm oświadczeniem. — 

przyjęła mowę ministra hucznemi
blaskami.

W łonie stronnictw węgierskich na- 
Apiła rzeczywiście pewna zmiana, pole- 

SMĄca na tem, że dep. Ugron wystąpił 
/az z 16 innymi posłami z tak zwanój 
^&kcyi niepodległości, ponieważ frakcya 

nie przyjęła programu Iranyego, który 
palacza} kwestyą unii personalnój. — 

klubie umiarkowanój opozycji oświad- 
niow • ^P°ny’, że stronnictwo jego zaj- 
i nsJ°i będzie w obee ministerstwa 
U ..stanowisko wyczekujące. — Na 
się v*ejowćj Kaszawa-Torna wykoleił 

skutek zbrodniczego zamachu pociąg 
tów^ .r°botników, przyczem 3 robotni- 
»4 P°ni°slo śmierć na miejscu, podczas

1 5 innych odniosło rany.rany.

WŁOCHY.
Ziwai piszą: Papież wystó-

lickii-° t*rezesa Klubu młodzieży ka- 
w 1 w Rzymie breve, w którem po- 

a myśl, powziętą przez to Towa- 
kowt°' święcenia uroczyście trzechwie- 
QOn ” ,r°cznicy śmierci św. Ludwika 
zara?^1' Towarzystwo to postanowiło 
wieii.eni -urziVlzio Ptzy téj sposobności 
deniA^ ^dzynarodową pielgrzymkę stu- 
d0 t>W katolickich, którzy przybyć mają 
trona^1?0 *Va zwiedzenia grobu św. Pa- 

miodzieży. Nadto członkowie klubu

tego Towarzystwa powiedzieli sobie: 
Trzeba, aby ten obchód trzechwiekowy 
pozostawił po sobie cenną pamiątkę mło­
dzieży katolickiój całego świata, a tą 
pamiątką będzie obmyślenie środka, któ­
ryby jój dozwolił odbywać nauki w Rzy­
mie i był dla niśj osłoną przed zgubnemi 
teoryami, które się w obecnych czasach 
szerzą z całą przewrotnością.

Utworzył się przeto komitet rzymski, 
celem założenia, na pamiątkę wspomnia­
ny rocznicy, instytutu, w którymby mło­
dzież katolicka wszelkich krajów zna­
lazła za skromną opłatą nietylko gcśflnue 
schronienie i dobrą żywuość, lecz nadto 
książki, korepetycje i rozrywki, słowem 
wszystko, czego potrzeba do uzupełnienia 
nauk uniwersyteckich, historycznych lub 
artystycznych. Dzieło to powinno zwró­
cić na siebie uwagę i zyskać poparcie, 
będzie ono bowiem świadectwem jedności 
i solidarności młodzieży katolickiój wszy­
stkich stron świata.

Prasa katolicka zajmuje się gorliwie 
tym powstać mającym użytecznym zakła­
dem. Do dzieła tego przykładają rękę 
znakomite osobistości, między któremi 
wymienić należy księcia Franciszka 
Massimo, prezesa komitetu organizacyj­
nego, oraz młodego prałata Msgra Gian­
nuzzi, który z niestrudzouóm poświęce­
niem pracuje uad tem przedsięwzięciem. 
O bliższe objaśuienia zgłosić się można 
do klubu młodzieży katolickiój w pałacu 
„Sambaldi“ via Argentina.

— „Fanfulla“ douosi, że rządy por­
tugalski i angielski zamierzają w spra­
wie zatargu o posiadłości afrykańskie 
zawezwać pośrednictwa Ojca św. Odpo­
wiedzialność za wiadomość tę pozosta­
wiamy dziennikowi rzeczonemu.

mißjscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
P o 11 s i, piątek 2 października

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi Grzywaczowi w Marcinowie w po­
wiecie elkskim orła właścicieli król, orderu do­
mowego Hohenzollernów.

* Teatr polski w Poznaniu W sobotę 
4 b, m. pierwsze przedstawienie, na którćm 
odegraną będzie po raz pierwszy komedya M. 
Bałuckiego „Klub krwalerów“.

W niedzielę dramat historyczny Juliana 
z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

* Skład tutejszego Towarzystwa drama­
tycznego jest według „Dziennika Pozn.“, na­
stępujący : panie : Belina, Czarli, Galińska, 
Kossowska, Królikowska, Majdrowiczowa, Sie­
dlecka, Skoraczewska, Ran, Rybicka, Topor- 
ska, Wierzbowska, Wróblewska. Panowie: 
Czerniak, Dąbrowski. Jakóbowski, Karski, 
Knapczyński, Kosiński, Królikowski, Majdro- 
wicz, Przybołowicz, Siedlecki, Skirmnnt, Sko- 
raczewski, Sosnowski, Szatkowski i Wojdało- 
wicz. Reżyserem jest p. Skirmnnt, suflerem 
p. Ignacy Chojnacki, inspicyentem p. Czter­
nasty — wreszcie dyrygentem śpiewny h rze 
czy p. dyrektor Bolesław Dembiński.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 
3 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu przy 
ulicy Wrocławskiój nr. 9, I piętro (wchód 
z nlicy Gołębiój). Na porządku obrad: 1) Od­
czyt i komunikaty. 2) Sprawy Towarzystwa. 
Liczny udział członków pożądany.

* Bractwo kwestarskle odbędzie walne 
zebranie w pałacu hr. Zamoyskiego w niedzielę 
dnia 5 b. m. o godzinie 5 po południu. Po­
rządek obrad: 1) Zagai pierwszy starszy J. Bu­
kowiecki. 2) Sprawozdanie z czynności włó- 
darstwa, pisarz J. Raabe. 3) Sprawozdanie 
skarbnika, J. Kużaj. 4) Sprawozdanie klu­
cznika, W. Gniatczyński. 5) Sprawozdanie 
dozorcy, B. Mil ki. 6) Sprawoz lanie komisyi 
rewizyjnej. 7) Wnioski członków. O liczny 
udział uprasza włódarstwo.

J. Bukowiecki. I. Klatecki. J. Kużaj.
J. Raabe. B. Milski. J. Szmyt. W. Ra­

szewski.
* Wczoraj srożyła się u nas przez cały 

dzień dość silna burza. W Obrzycy (Ra­
taje) zrzucił wicher 30 metrów wysoki 
komin z c^gieini Edwarda Efraima o jakie 9 
metrów. Szczęściem nie poniósł nikt szkody.

* Zwracamy uwagę na anons Banku ziem­
skiego, według którego walne zebranie Banku 
tego odbędzie się dnia 20 b. m.

* Panna Stanisława Szafarkiewiczówna za­
łożyła tu piekarnią przy ulicy św. Wojciecha 
nr. 7. Wypiekać będzie wiedeńskie i zwy­
czajne pieczywo.

* W dniu 29 i 30 września odbywał się 
w tutej-zój rejencyi egzamin na pomocników 
aptekarskich. Złożyli go rodacy nasi pp. K. 
Trochelepszy z Wolsztyna i S. WLlińsbi ze 
Środy.

* Onegdaj przy ulicy Szerokiej wydarzył 
się smutny wypadek. Pewien czeladnik sze­
wski bawiąc u przyjaciela swego, czeladnika 
ciesielskiego, począł się bawić rewolwerem, 
nie wiedząc, że nabity. Ostatecznie wycelował 
do znajdującćj się w pokoju 15 letniej córki 
owego czeladnika ciesielskiego — pociągnął 
za kurek, a strzał ugodził nieszczęśliwą 
dziewczynę w twarz, poniżćj lewśj szczęki. 
Przywołany lekarz nie zdołał na razie wydo­
być kuli, lecz ma nadzieję, że to się da usku­
tecznić. Jak się zdaje, rannej nie zagraża 
niebezpieczeństwo utraty życia.

* W miesiącu wrześniu aresztowano w Po­
znaniu 45 żebraków, między nimi 2 włó­
częgów.

* Podrobione 50-markówki kursują w Dre­
źnie i okolicy. Falsyfikaty zostały wykonane 
drogą fotografii.

* Od ks. proboszcza Czerwińskiego z Wi-
latowa, odbieramy następujące ogłoszenie:

„Na pogorzelców w Wilatowie złożyli u 
mnie Wielebny ks. proboszcz Turkowski z Da- 
lewa od siebie i parafian swych 91,75 marek, 
Wielebny ks. proboszcz Poturalski z Daszna 
3 marki.

Serdeczne dzięki i szczere „Bóg zapiać1“ 
Ks. Czerwiński,

proboszcz.*
* Cesarz podczas przejazdu swego we 

wtorek przez Księstwo rozmawiał dłuższy czas 
w Gnieźnie z p. burmistrzem Machatiusem, 
wypytując go, jak długo jest burmistrzem, 
o stósunki miejskie i t. p. Od Gniezna do 
Jarocina towarzyszył cesarzowi książę Rado- 
łiński, który od Radlina wzdłuż toru kolejo­
wego do ostataiego krańca swych dóbr usta­
wić kazał kupki cbróstu i je podczas prze­
jazdu pociągu cesarskiego zapalić. W Jaroci­
nie była wysoka wieża kościoła katolickiego 
oświetlona ogniem bengalskim. Nadto spaliło 
dwóch pyrotechników liczne ognie sztuczne. 
Tak w Gni-źnie jak w Jarocinie witała i że­
gnała publiczność monarchę okrzyk* mi.

* Z powodu zażalenia pana Hulewicza, 
zaniesionego do ministra sprawiedliwości na 
niedozwoloną krytykę, jakićj sobie pozwo­
lił przewodniczący sądów przysięgłych na 
pewnym werdykcie, wydanym przez sędziów 
przysięgłych podczas ostatnich roków w Gnie­
źnie, wydał już minister rozporządzenie, prze­
słane w równćm brzemieniu wszystkim sądom 
i urzędnikom proknratoryi. IV rozporządze­
niu tćm minister sprawiedliwości nakazuje tak 
przewodniczącemu sądu przysięgłych, jak nie- 
mnićj wszystkim urzędnikom prokuratoryi za­
niechać wszelkiój krytyki werdyktu sę 
d ¡iw przysięgłych w sali sądowój, na jaką 
prawo w niemieckiej ordynacyi karnój nigdzie 
nie dozwala. Urzędnicy prokuratoryi nie mają 
żadnój władzy nad sędziami przysięgłymi, 
przewodniczący sądu zaś ma obowiązek w 
nauce swój prawnój, poprzedzającćj werdykt 
sędziów przysięgłych, tylko obj iśniać przed­
miot właściwy, a nie wpływać na wyrok 
lub powracać do dawniejszych werdyktów. 
— Rozporządzenie przypuszcza jednak mo­
żliwość , że ewentualnie stać się może 
koniecznćm i nienniknionóm pouczenie w 
ciągu nauki prawnój o błędzie, który w mi- 
nionój jakićj sprawie przez sędziów przysię­
głych niewątpliwie został popełniony; w ta­
kim wyjątkowym razie pouczenie to w niczćm 
nie powinno odchodzić od formy przedmioto­
wej i umiarkowanój. Przepisy te dotyczą na­
turalnie i przewidzianego w ustawie wypadku, 
że na przypadek jakiej wady w werdykcie 
sędziów przysięgłych co do formy lub rzeczy 
samój przewodniczący winien na to zwrócić 
uwagę, ażeby sędziowie wadę tę usunęli. 
(§ 309 ordynacyi procesów karnych). Zwyczaj 
dawania ze strony przewodniczącego na koń- 
cowem posiedzeniu poglądu na załatwione 
przez sąd przysięgłych czynncśi, w którym 
wyraża zwykle podziękowanie sędziom przy­
sięgłym za wytrwałą pracę, uważa min:ster 
sprawiedliwości za dobry, o ile przewodniczący 
nie posuwa się do krytykowania werdyktów 
sędziów przysięgłych co do ich wartości.

* Września. W nocy z poniedziałku na 
wtorek wybuchnął ogień w domu pini Susz- 
czyńskiój, przy nlicy Kościelnej i obrócił go 
w perzynę, a sąsiednie budynki znacznie 
uszkodził. Kilka rodzin jest bez dachu.

* Wystawa pszczelnica w Śremie otwartą 
będzie od poniedziałku dnia 6 października, o 
9 godzinie rano. Nadsyłający okazy na wy­
stawę koleją żelazną, winni adresować: „Au 
das bieuenwirschaftliche Ausstellung Direk- 
torinm zu Schrimm“. Do przesyłek należy 
dołączyć spis wysłanych przedmiotów z poda­
niem ich ceny i wysłać go na lęce p. Cheł­
mińskiego w Śremie, Hotel de France. We 
wtorek dnia 7 października o 9 godzinie rano 
odbędzie się walne zebranie, na którótn będzie 
obierany zarząd prowincyonalny. Liczny udział 
członków bardzo pożądany. Dla przedmiotów 
na wystawie nie sprzedanych wolny transport 
koleją do domu.

* W Wągrówcu odbędzie się w nic dzielę 
dnia 5 b. m. w strzelnicy o godzinie 4 po 
południu zebranie przedwyborcze. Celem te­
goż wybór nowego członka do reprezentacyi 
miejskiój w miejsce zmarłego Bolesława Si­
korskiego.

O liczny udział uprasza
Komitet do wyborów miejskich.

* Wągrowiec. Pan Józef Rychłowski z 
Drobnina nabył majątek ziemski Bliżyce, po­
łożony w powiecie wągrowieckim od wdowy 
po zmarłym jenerale tureckim Grunwald za 
cenę 125,250 marek.

* Wieleń. W pedagoginm w Ostrowie od­
był się w dniu 30 z. m. egzamin. Z 21 
uczniów otrzymało 20 świadectwo uprawnia­
jące ich do jednorocznój służby wojskowój.

* Stacya kolei żelaznój w Strzałkowie 
przyjmować będzie od 10 b. m. także depe­
sze prywatne i to przez cały dżień, od 7 
rano do 9 wieczorem.

* Władze badają obecnie, ilu robotników 
i robotnic wywędrowało do Slązka Dolnego, 
Saksonii i innych okolic. Idzie podobno o 
skonstatowanie, ilu takich wędrowców zerwało 
samowolnie kontrakt służby i ilu znowu w 
ojczyste strony powróciło.

* Toruń, 2 października. (Wypuszczony 
z więzienia). W dniu 2 lipca roku bieżącego 
skazał tutejszy sąd przysięgłych Jana i Ewę 
małżonków Adamów z Mokrego za morderstwo 
na śmierć. Adamowa wrzuciła jedno z swych 
dzieci z mostu kolejowego do Wisły, do czego 
ją rzekomo miał namówić jój mąż. Adamowa 
zadowolniła się wyrokiem, podczas gdy mąż 
jój założył przeciw wyrokowi rewizyą do sądu 
rzeszy. Przedwczoraj nadeszło tutaj telegra­
fem rozporządzenie sądu Rzeszy, że wyrok 
sądu przysięgłych został zniesiony i że Adama 
należy natychmiast z więzienia uwolnić. Adam, 
który okuty w kajdany w ęeli swśj riedział,

nie chciał począ kowo nowinie tej wierzyć, 
nie odpowiedział na to nic i okazywał wielki 
indyferentyzm. Wypuszczono go jeszcze tego 
samege wieczoru.

y Dr. Maksymllan Machalskl poseł do 
Rady państwa z miasta Krakowa, adwokat i 
b. prezes krakowskiój izby adwokackiój zmarł 
dnia 3 b. m. w Krakowie po długich cierpie­
niach w wieku 73 lat.

* Wychodżtwo do Brazylii przybiera za­
straszając« rozmiary w Królestwie i okolicach 
Mławy. Siły robocze już są do połowy 
zmniejszone, — opuszczają kraj nie tylko 
służba bezrolna, ale i gospodarze, a nawet 
koloniści Niemcy. Gospodarstwa wyprzedają 
za bezcen, kury, koguty za 5 kop., kaczki po 
10, kożuchy po 2 rs. Żadne perswazye oby­
wateli ani księży nie skutkują — lodzie 
wierzą więcój niesumiennym ajentom, którzy 
rozmaitemi fałszywemi przedstawieniami ich 
bałamucą. Nie pomogą ani nawet o schlebia­
niu uczuciom religijnym Indu naszego i gdy 
księża przy spowiedzi na drogę przekładają 
biednym włościanom, żeby nie rzucali rodziunój 
ziemi i tlómaczą im, że idą na zgubę, że 
zmarnieją w dzikim kraju, gdzie nie ma ko­
ściołów itd. — każdy z wychodźców odpo­
wiada, że Brazylia to błogosławiony kraj i 
Że nio ma kwartału, żeby przynajmniój raz 
nie pokazała się Matka Boska.

* Naród kłamców. W świeżo wydanój 
książce podróżnika Borelli’ego o Abisynii znaj­
duje się rozdział, poświęcony plemieniu Gimma. 
Plemię to zasłużyło w oczach podróżnika na 
honorowy tytuł: „narodu kłamców“. Każdy

członków plemienia Gimma kłamie z obo­
wiązku niemal. Król ich, Abba-Diffu, zna­
mienitym jest kłamcą. Gdy w rozmowie z nim 
Borelli raz i drugi przyłapał go na kłamstwie, 
nie mógł się powstrzymać od wyrażenia kró­
lowi z tego powodu swojego zdziwienia. Abba- 
Diffu wtedy odparł z dumą: „Tak, kłamiemy, 
kłamcami jesteśmy! Ojcowie nasi kłamali i sy­
nowie, jeśli szanować zechcą pamięć olców 
swoich, także kłamać będą, A ty — tirkról 
wzruszył pogardliwie ramionami — dlaczegóż 
ty nie kłamiesz? Widocznie nie posiadasz fan- 
tazyi potrzeb-ój do tego. Nie umiesz nic sa­
memu wymyślić“. W państwie kto nie kła­
mie, i to wprawnie, ten ma zamkniętą przed 
sobą drogę do godności państwowych i urzę­
dów. Jeżeli tu o kimś powiadają: „to wielki 
kłamca“, oddają mu tóm samóm hołd i dowód 
uznania. Każdy pejmie^ pisze Borelli, że 
wśród narodu kłamców nie łatwo jest się kłam­
stwem odznaczyć. Obywatele krainy Gimma 
przez to do takiój pod tym względem doszli 
wprawy i tyle nabyli fintazyi, że niczćm w po­
równaniu z nimi najbujniejsza fantazya repor­
tera amerykańskiego w porze ogórkowój.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4go 
paździrrnika św. Frańciszka Seraf. w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6. 
Zachód o godzinie 5 minut 31.

Pmiptais na Straż św. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890: 

222 —223) Ks. dziekan Chybicki ze Stę-zcwa.
224) Radwański z Gniezna.
225) Ks. proboszcz Hertmanowski z Rąbinia.
226) Ks. dziekan Ertman z Kwieciszewa. 
227-230) Dyrlik Karol z Polskich Racławic. 
231—232) Ks. M. Jałoszyński z Bydgoszczy. 
233) Ks. dr. Frydrychowicz z Peplina.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

#i30»o$ci meracsiB i grtvsira.
* Świeżo opuściły prasę Pamiętniki 

z roku 1830/31 ś p. jenerała Ignacego 
Habdank Kruszę w.-kiego, byłego dowódzcy 5go 
pułku ułanów polskich, podczas emigracyi do­
wódzcy dywizyi lekkiej kawaleryi w wojsku 
belgijskiem. Z portretem autora i planami 
strategicznymi z r. 1830/3L — Cena egz. 
2 złr. 2 złr. Główny skład i do nabycia u 
wydawcy w Krakowie przy ulicy Floryańskićj 
1. 26 Ił piętro.

* Echa muzycznego, teatralnego 1 arty­
stycznego wyszedł nr. 365 i zawiera: Od re- 
dakcyi. — Wiedza i nauka aktorów przez Wi­
ktora Pią'kowskiego — Dwie nowe powieści 
franenzkie przez Waleryę Marrené. — Hi- 
stryoni, powieść z ezasów Dyoklecyana przez 
Wincentego Rapackiego XXII (ciąg dalszy. — 
W salonie (wiersz) przez Wincentego Rapa­
ckiego (syna). — Frańciszek Tamagno (z por­
tretem) przez Bemola. — Joanna Samary 
(z portretem). — Matka, romans Hektora Ma- 
lot’a (ciąg dalszy). — Odgłosy (feljeton) przez 
Carillona. — Teatr łódzki. — Przegląd dra­
matyczny przez Aleksandra Rajchmana. — 
Kronika. — Repertuary. — Adresy. — Felje­
ton : Primadonna (nowela) przez Emila Pesch- 
k, u. — Dodatek nntowy : Jul. Massenet, „Stara 
piosnka“ (Vieille chanson) na fort. — Rud. 
Foister, „Dla dam“ (Frauenwalzer), walc na 
fort. — F. Fahrbaeh jun., „Marsz hurszowski“ 
(„Krokodyli“), na fortepian.

PrKy&yli da F«2M*bIs.
Poznań, 2 października.

BAZAR. Taczanowski z Taczanowa, Tacza­
nowski ze Zborowa, hr. Mielżyński z Iwna, 
pani Rekowska z Koszut, ks. Prałat Kru­
szyński z Wołynia, ksiądz Kozłowski z 
Wołynia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Zakrzeński z 8ieborowie, Sczaniecki z Mię­
dzychodu, dr. Łubieński ze Stryszów, Broe-

kere z Pleszewa, Meyer z Berlina, Hey- 
mann z Lfidenscheid, Karl z Sygoaadt, 
Giersch z Krotoszyna, pani hr. Miączyń- 
ska z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. Orłowski z Ameryki, pani Mieczko­
wska z siostrą z Królestwa Polskiego, dr. 
Tomaszkiewicz ae Studzieńca, pani Maje­
wska z córką z Krotoszyna, Graczyński, 
Dykier i Pętkowski z Poznania, Toma­
szewski z Niechanowa, Peschke z żoną 
z Konina, Schultz z Leszna, Steinmetz z 
Krakowa, Nenber z Frankfurtu, Hubiński 
z Wrocławia, Kol lat z Berlina.

Plan jazdy
ważny od 1 października 1890 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Gods. 5.10 rano
(do Rokietnicy).

„ 6,50 rano.
„ 10,36 przed poł.
„ 2,30 po poł.

Do Wr

Godz. 3,21 po południu. 
4.45

(do Rokietnicy).
„ 8,20 wieczorem,
„ 1,07 w nocy.

ocławla.
Gods. 4,51 rano. Godz. 7,02 wieczorem.

„ 10,29 przed poł. . 8,25
„ 3,45 po południu. (do Leszna).

Godz. 1,26 w nocy.
Do Bydgoszczy-Torunla.

Godz. 4,54 rano. Godz. 8,29 po poi.
„ 6,55 rano. „ 7,15 wieczorem.
„ 10,28 przed poł. „ 10,45 w nocy.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 1,25 w nocy. Godz. 4,24 po południu.

„ 4,67 rano. „ 7,25 wieczorem.
„ 10,84 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,48 rano. Godz. 4,50 po południu.

„ 10,60 przed poł.
Do Kluczborka.

Godz. 6,60 rano. Godz. 2,51 po południu
„ 10,40 przed poł. „ 8,06 wieczorem.

Do Strzałkowa.
Godz. 6,03 rano. Godz. 6,01 po południu

„ 10,61 przed poł.

Przyjazd do Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,43 rano. Godz. 6,48 po południu.
„ 7,37 przed poł. „ 7.32 wieczorem.
„ 9,59 przed poł. „ 7,55 „

(z Rokietnicy). (z Rokietnicy).
„ 3,10 po południu. „ 1,07 w nocy.

Z Wrocławia.
Godz. 4,09 rano. Godz. 10,21 przed poł.

„ 8,20 rano. „ 2,20 po południu
(z Leszna). „ 5,47 po południu..

„ 12,14 wieczorem.
Z Bydgo8zczy-Torunia.

Godz. 8,10 rano. Godz. 6,54 po południu.
„ 10,19 przed połud. „ 10,66 w nocy.
„ 3,14 po południu. „ 1,03 „

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,30 rano Godz. 5,44 po południo

„ 8,57 przed poł. „ 11,55 w nocy.
„ 2,37 po połud.

Z Piły.
Godz. 7,24 rano. Godz. 6,50 wieczorem.

„ 1,68 po połud.
Z Kluczborka.

Godz. 8,35 przed poł. Godz. 6,18 wieczorem.
„ 2,11 po poł. „ 11,38 w nocy.

Z Strzałkowa.
Godz. 9,29 przed poł. Godz. 9,17 wieczorem. 

„ 3,33 po południu.

Yeimgram g.efidowty
Łer.l i. 3 października 18JO. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 2 3
PdeilOa wzmóc.

na październik ...... 190 — 190 25
na kwiecień-maj ..... 191 25 191 25

ż/:» wzmóc.
na październik ......................... 176 - 176 60
na kwiecień-maj ..... 164 25 163 76

iii ij rzej wzmóc.
na październik........................ 65 — 66 10
na kwiecień-maj.................... 66 80 58 10

Okowita wzmóc
eksportowa.............................. 42 60 42 10
na październik......................... 42 40 41 90
na październik-listopad . . . 39 20 38 8J
na listopad-grndzień .... 37 90 37 60
na kwiecień-maj........................ 38 50 38 30

Owies
na październik........................ 140 — 140 60

Wyp -żyta w>p......................... 50 200
Wyp. okowity kw. eksportowa . leo.ost 20, W«
... spożywcza. . ,000 .000

Knrs z dnia 1 2
Consol. ¿’/o ............................. 106 40 106 40
Consol. ......................... 99 70 99 70
Poznańskie 4°/o listy zastawne . 101 40 101 26
Poznańskie 3’/j% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .

97 60 97 60
102 30 102 76

Poznańskie oblig........................... 99 40 98 —
Ausuryackie bamenoty . . . 181 60 181 86
Austryacka renta srebrna . . 80 — 80 —
Rosyjskie banknoty.................... 260 75 257 25
Rosyjskie listy zastawne . . . 101 90 102 —
Polskie 6°io listy zastawne . . 74 60 74 26
Polskie likwidacyjne listy zast. . 70 90 70 25
Węgierska 4% renta złota . . 91 10 91 25
Węgierska 6% renta papier. 89 60 89 90
Insrryackie kredytowe akcye 174 50 174 10
Anstryackie francuskie koleje 112 90 112 60
Lombardy . ... 1 68 - 68 76
Usposobienie: dosyć stałe. 1 1

Szozeolu. 3 października 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 1 3

Pszenloa niezm.
na październik......................... 186 50 186 —
na październik-listopad . . . __ — — —
na kwiecień-maj.................... 190 - 189 -

tyto słabo.
na październik......................... 157 50 158 -
na październik-listopad . . . — — — —
na kwiecień-maj.................... 163 - 162 -

Olej rzep, niezm.
na październik......................... 63 50 63 20
na kwiecień-maj......................... 58 50 68 50

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... __ — 60 80

„ eksportowa. . . 41 20 41 -
„ na paźdz.-listopad eksp. 38 0 38 -
„ nalistopad-grudzieńeksp. 37 - 86 60
„ na kwiecień-maj eksp. 37 60 37 20

Petroleum
w miejBcu............................. 1 11 60 11 60



Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w październiku.

D»a
i godaina Barometr WUtr Stu

powietrza
TacęW. Ce,'

Puzat, 3 paida. — Oenr maki. Piz en na 
27,60, rżana 93,60 za 100 kilogr.

2. Pop. 9
2 Wie.»
3 Kan. 7

749.6
754.2

Z. buraliwylzachm.
idus, pog.»)

+11 3 
+ 8,7 
+ 7,4759,7 PłnZ. toral.¡dosyć pog. 

ł) Za dnia częstokroć deszcz.
Unia 30 października maximum ciepła + 13 41 Cci

minimom depta -i 7,2a

bjspssarstws, Sasiti i przemysł.
(K) Pazial, 8 października. — (Spraw., 

łd a o i e fiel do we.)
Stan powietrza zmiennie.
Zyto: bez handln.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano
o/?“ bs7ki> to"- opodat. 60 -ta «0.90 pi

70-ta 41,30, październik 60-ta 59,80, 70-ta 40 CO 
listopad 60-ta 70-ta m.

(B p r a w o a a a a i e ui « 4u u » 
k0*iu b«cskv »i 100 litr. 10,000%

Trallae. Wypowiedziano litrów. Cena wy 
powiedziana —sir i. w aiejecB Des t,»ozki 60-ta 60,90 mrk., 70-ta 41^30 m., wrzesień —mrk 
październik 60-ta------ . 70-ta 40 00 m

Coay targ, w Poznania
d. 3 października 1890.

Pszenica . .
. . nowe .
Żyto....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący .

» na paszę 
Kartofle . . »
Rzep ....
Rzepik . . . 
fcnbin żółty. .

» niebieski

TOWAR

Piękny średni i pośledni
kil«. 19 — 18 40 17 80 -

- — — — — — —
• 16 90 16 60 16 10 _
- 16 80 16 — 13 90 _
- 13 60 12 90 — — —

— — — — — — —

- 8 60 8 20 — _ _
• — — — — — — — —

— — — — — - -

Urzędowe eprawozdMie targowe
ozn anin

i ■ 1
k omisyi tar go wij w mieście P

Przedmiot.

Pszen. JD* 
Ina.

Żyto 

Jęczmy

Owie*

, na w. 
na n. 
Ina 
naj
'naj w. 
Inajn.

1100 ki.

TOWAR

dobry środ. post
■i -* 4
— 18 70 18|80
— 18 50 18-

17 40 18 80 16 40
17 10 10,50 1610
— — 15 2i 14)50
— — 14 W 14 lf
14 60 13 50 12 50
14 13¡- 12¡-

przecięciu.

Inne artykuły, 
naj w. Inajniż.lwpraec

-4 I Anj 4 I Jza I ą

Jęczmień według jakości 180—145 mrk., 
do browarów 145 160 mrk.

Groch na paszę 126—135 mrk, wrzący 150 
do 166 mrk.

Owies według jakości 125 -185 m
Okowita 60-ta —, 70-ta 42,00 m. 

Wraeiaw, 2 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------nrk.. na
październik 173,00 ląd., październik-listopad 169,0 
źąd., listopad-grudzień 187,00 żąd., grudzień-sty- 
czeń 167,00 źąd., Swieciea-maj 163.00 żąd.

Oko wi ta za (100 litr, a lt<%) ezci. w) I 70 m 
podatku konsnm., —, wypowiedziano —litr 
npłyn. wypowiedzenie — m., na październik (60-ta'. 
61,80 źąd., (70-ta) 41,70 żąd., październik-listopad 
(60-ta) —żąd., (70-ta) —żąd.

Cena wypaw lelziaaa dzień 8 października: 
tyto 173,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 180,00 
mrk.. rzep —nu, olij rzepiowy 66 00.

Cena wypowiedz, okowity (ezci. 60 mk. podał 
kousamc.) dnia 2 paździenika (60-ta) 61,80 mrk., 
(70-ta) 41,80 mrk.

Słoma JprosU zalOOkl 
(targana

8iano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
WołowinaJknlka u 1 U. 

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja za kopę

3< 50 
*!=

Bydgoszcz, 2 października 
i*»a#ni'*. dobra, zdrowa, średniego gatunku

176—186 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakocci 160 160 m., piękne po­

nad notowanie.

Bank Ziemski.
Zwyczajne walne zebranie

odbędzie rír w ........... ___^’Poniedziałek dnia 20-ga października M.9O 
o godzinie ll.t&j przed południem w Bazarze w Poznaniu.
1 p - POBZĄDEK OBRAD:

«u , ŻeD1!z blla“8U wraz z rachunkiem zysków i strat i sprawozda- 
nie roczne Zarządu.
SrSwtowaniT’1’ UChWa,a C° d° P0dzi8łU MyBteg° Zy8kU ł Udzie-

A myi,6r ied”eg0 czlonka Rady Nadzorczćj (§ 7 statutu).
r i cc F rewizorów interesów Banku.

ra?y.’ ewent- uchwały co do wniosków podanych przynajmniej na 2
tygodnie przed walnem zebraniem na piśmie Zarządowi.

arów PnsUćTn-? na.waIne“ Zfcbraniu zaprasza s ę wszystkich akcyonaryu- 
l°81edz,ciele P®1“0 wpłaconych akcyi legitimować się winni na wal- 

uem zebraniu przez okazanie akcyi. (525)
Poznań, dnia 1 października 1890.

Al. Chrzanowski. Dr. Kalkstein.

!!Na miesiąc październik!!
lóśaniec

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze­

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. IG.

Księgarnia katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała na składki poleca świeżo wydane dzieło: (471)

Chrystusa Pana
przez

Wielebnego Lniwfta t Grenady, Dominikanina,
tłómaczenie

Stanisława Górskiego.
Cena 2 marki.

K* Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych nie­
mieckich do księgami katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzyma 
dzieło odwrotną pocztą franco. "

FORMULARZE
do uzupełniających

wyborów członków Dozoru kościelnego 
i Reprezentacyi parafialnej

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

S. Otocki & Sp.
SKŁAD DROGERYJNY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2
poleecają po cenach najniższych (380)
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazda,
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.

Postanowienia

miejskiej 

depntacyi targów,

Za 10
Ciężki 

naj-1 naj 
wyż. niż. 
MiPJłtlP.

I kilogr 
średni 

naj-l uaj- 
wyt. niż. 
MIF. MIF.

amó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 

wyż, niż. 
MK. M V

Pszenica biała
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

20110
20 00 
¡8,00 
1670 
13 20 
18|00

1990 
19,80 
17,50 
16 20 
13 00 
17 60

19 ót 
I960 
17 30 
16150 
12,80 
16150

’ 9100 
¡900 
16,80 
i.ölO'i 
12 60 
16100

18
18
1.6
14
12
16

60!18i0u 
60 18 00 
4oll5j60 
20,13120 
4012 20 
00|l4|60

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAK
piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 100 Ug. 
Kzepik zimowy . ,

23
23

80 I 21 I 80
30 1 21 1 20

19 ¡30 
18 1 80

Berlin, 2 października — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — Palenica za 1000 kuogr. w miej­
sca ząd. 183 - 198 według takości; na mi.-stac bie 
żący płacono 190,25—189,75, na październik- 
listopad płac. 188 00—188,76, na listopad grudzień

ZLZE i e s z a, sn

Sekundaryusz oddziału chorób wewnętrznych
w szpitalu SS. Miłosierdzia. (527)

z najlepszych kopalń gómoślązkich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrednkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (492)

Kaszta polygonowc
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Rn- 
szta poligonowe oszczędzają 10% opału. O wcze­
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Nowo otworzony skład
pod firmą:F. Raczkowski,

Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)
poleca

Wszelkie nowości na sezon jesienny i zimowy w weł­
nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.

Płótna, stołową bieliznę, ślązką i bielefeldzką 
Bieliznę mezką i damską, jak najlepszego kroju. 
Materie na meble, firanki, dywany, chodniki,

portyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS. Przyjmuję także w robotę suknie, płaszcze i wierz­
chy na futra.

Wiśniówkę i Pomerańczówkę, praw. 
Gdańskie wódki, Goplanę, Kartnzyan- 
ką i Knjawkę, również dobry i stary Ko­
niak Francuzki poleca (520)
W. Becker, Wilhelm, plac 14.

Nalewki wysyłam w sądkach od 5—35 litr, franco.

FABRYKA
papierosów 1 tnreckiek tytnni

(10x9)
I. F. J. Komendsiński w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmiarkowane.

płc 187,60—187,25, na kwiecień-maj płac. 191,76 
do 191,25—191,50. Wypowiedziano 200 ton. Cena 
190,00 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu źąd. 166—175 
według Jakości; na miesiąc bieżący płc. 170 25 do 
176,00, na październik-listopad płacono 170,00 
do 169,50. żąd. —. na listopad-grudzień płacono 
167,00—166,25, na kwiecień-maj płacono 164,75 
do 164.26. Wypowiedziano 60 ton. Cena wypowie­
dziana 176,00 mrk.

Jęczmień w miejscu 145—205 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil, w miejscu 196—166 m 
według takości, na miesiąc bieżący płacono 139,76 
do 140.26, na październik-listopad płacono 137,00, 
na listopad-grudzień płac. 136,76, na kwiecień-maj 
pł. 137,26-137,76-137,60. Wyp. 1000 ton. Cena 
140,00 m.

Kukurudza w miejscu płc, 121—129 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 121,60, na 
październik-listopad płacono 121.60, na listopad- 
grudzień płacono 123,00, na kwiecień-maj płacono 
—,—. Wypowiedziano----- ton. Cena —,— m,

Olij rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
srn bez beczki 64,6 mrk.. z beczką —,— mk., na 
październik pł. 65,8 64,8, na październik-listopad 
płacono 60,7, na listopad-grndzień płacono 69,6, 
na kwiecień-maj płacono 58.7. Wypowiedziano 
600 cent. Cena wypowiedz. 65 10 m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konscmu 
w miejscu płc. —mrk., sierpień pł. Wypo­
wiedziano —litr- Cena - . Nieopodatk.
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płft',
42.6 mrk., na październik" płac. 42,6- 42,0—42.2, 
październik-listopad płc. 89,6—39,1—89,2, listopad- 
gindzii-ń płacono —, , na kwiecień-maj płacono 
38,8—38,6. Wypowiedziano 160,000 litrów. Cena 
42,4 mrk.

Bzezcela. 2 października.
Pszenica słabiój, za 1000 kilogr w mlejsot 

180—190 pł., na październik 187,6-188 płac., na 
listopad-grndzień —,— płacono , na kwiecień-maj
189.6 płac, i żąd.

Zyto m. zm„ za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 166 172 płc., październik 171—172,6 płac., 
—,— żąd,, wrzesień-pażdzienuk — płac., na kwie­
cień-maj 162,5 płac.

Okowita wyżój. za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 42,0 płac., 60-ta 61.8 płac. 
na październik 70-ta 40,5 nom., na kwiecień-maj 
37,6 płac., —żad.

HamZzrr 2 października. - Ols» ' « spok., 
za październik-listopad 28»/a żąd., listopad-grudzień 
yjil3 żąd., grudzień-styczeń 27— żąi, kwiecień- 
maj 27— żąd. — Kawa good average Santo’ za 
październik 87»/s, grudzień 88’/*. za marzec 79V3, 
za maj 79—. Usposobienie potw. — Obrót 2000 
miechów.

fizgdebarr. 2 października. — C n k ie r ziar­
nisty eid. worka 92% 17 00. cukier riaro. ezci. 
88% 16 25, cnk. ziarn.exe!. 76% Kendem. —, 
Drogi prodnkt ezci. 76% Rendem, —,—. Uspo­
sobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —. f. Ra- 
flnada ohl-bowa —,—, mielona rafln II » beczką 
—. miel. Melis I z beczką 23,60. Spok — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statsk Ham­
burg za październik 12,47*/a płacono, —,— żąd., 
listopad 12 45 płac., —,— żąd.. grudzień 12.60, 
12 47% żąd., styczeń-marzec 12,62% płac., 12,70 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze sn- 
jwrn’ —

(Nadesłano.)

wprost z rubryk 1
■ ' i von El*en &- Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w do-
wnlnćj ilości. Czarne, kolorowe , czarno - białe
i białe jedwabie, gładkie i w desenie, czarne i ko­
lorowe aksamity itd. po najtańszych cenach fabry­
cznych. Należy zażądać próbek, oznaczając bliżói 
jakiego rodzaju być mają. (192)

Do dzisiejszego numeru Ku r y er a 
dołącza się jako dodatek nadzwyczajny:

PROSPEKT
z: fatoryłŁl organ

Ed. Wittek w Gnieźnie.

Elementarz
dla, polskich dzieci

z nauką czytania i pisania, 
w mocnśj oprawie. Cena za egzempl. 25 fen., od 50 egz. 
’Oeząwszy po 20 fen. W oprawie kartonowój egzemplarz 

20 fen., od 50 egz. począwszy 15 fen. Nabywać można
w Redakcyi i Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Św. Marcin nr. 16/17.

Z d iem 1 października r. b. przenieśliśmy nasz skład me- 
bli własnego wyrobu z ulicy Wilhelmowskićj (523)

¡y na ulicę Podgórną nr. 7
e naprzeciw Hotelu Prancuzkiego (obok Dziennika Pozn.) Handel

■ nasz znacznie rozszerzyliśmy i zaopatrzyliśmy we wszelkie meble 
stolarskie i wyściełane najnowszego fasonu. Upraszamy Szan. 

(jjji Publiczność o łaskawe dalsze poparcie naszego rzetelnego interesu.

J|| Skład mebli Zjednoczonych stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj­
uprzejmiej, że powiększywszy 
znacznie mój

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró­
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów i hostyl, kieli­
chy z patenami, naczynia do 

. Olejów św„ pateny do cho- 
I rych, ampułki, kropidła, ko­
li ciełki do wody święconej, 

-- ~ nowego pomysłn, konewtal I
miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone tnrybnlarze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnój wielkości na ołtarze 1 do 
procesyl, klerce relikwiarze, lampy wieczne i przed obrazy, ilchta- 
?ze z bronzn, mosiądzu 1 aifenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania takowych 1 i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniój oddawać cenie, a tym sposobem każdój kon- 
kurencyi wyrównać. (.119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kośeiel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STARK.
specyalny skład wyrobów z aifenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

■as™
Od 1-go października 

r. b. mieszczą się: 1) Re- 
dakeya „Ziemianina“, 2) Sta- 
cya chemiczna Centr. Tow. 
G-osp. (dotąd żabikowska), 3) 
Biuro Zarządu Głównego Tow. 
Gosp., 4) Biuro Zarządu Głó­
wnego Tow. ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych w 
jednym wspólnym lokalu: Plac 
Piotra nr. 4, I piętro, (dawny 
hotel wiedeński.) — Z powodu 
przeprowadzki i urządzenia, 
Stacya chemiczna może do­
piero rozpocząć czynności 15 
października. (502)

Prawdziwe niezrównane

JaMa bonie
żołądkowe

na kat»r żołądka 
kiszek, kurcz żo

łądkowy i osłabie- 
nie, kolkę, zgagę. 
wstręt, womity. 
f-ierpienia śledzio­
ny, wątroby, nerek 
itp. są dotąd naj­

lepszym lekarstwem na żołądek, 
a każdy chory powinien go spró­
bować, butelka po 1 i 2 m.

Prot. Dr. Łlebcra pra­
wdziwy Elixir na wzmo­
cnienie nerwów jest naj­
lepszym środkiem na różne cier­
pienia nerwowe butelka po 1%, 
3, 5 i 9 marek. Szczególnej 
opisane w książce „Krankenkost,“ 
któréj nabyć można gratis i franco 
w Poznaniu u p. apt. Szymań­
skiego. aptek, nadw. Dr. Stan­
kiewicza, w Gnieźnie u p. Bern. 
Hutha, w Trzemesznie u p. W. 
Koszutskiego. (1870)
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Wielebnemu Duchowieństwu jako 
i WW, PP. Dziedzicom donoszę naj- 
uprzejmiój. iż mogę zaraz sumiennie 
polecić gospodynie z znak, świa- 
dectwawi z 2—3 letn. pobytu, zna­
jące gruntowne prowadzenie domow. 
gosp., sztukę kucharską, piękne pra­
nie i prasowanie, a mające bardzo 
skromne pretensye. ZiclazeK., 
Bióro stręczeń, Poznań, ulica Fry- 
derykowska 26. (518)

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vls-a-vis Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze
Ceny jak najprzystępniejsze.

SokmaDnowF
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Osoba
pozbawiona wszelkiego utrzymania 
poleca się do rozmaitych usług.

Szylderowicz, wdowa, 
w Poznaniu, ulica Mokra 1. III P

OSOBA
w średnim wieku, która dziewiąty 
rok jest w jednem miejscu życzy so­
bie przyjąć miejs e gospodyni 
na probostwie. W obowiązki może 
wstąpić choćby i zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia proszę nadesłać pod lit. 
N. Ń. Trłąg p. Amsec. (fO-5)

Z* Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Do rozpłodu zdatne (461)

czerwone stadniki
rasy Starobojanowskiej są na .sprze­
daż w Domin. Iłówiec (Nitscbe) 
pod Czempiniem.
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